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F A C H O W O Ś Ć W T E C H N I C E D R O G O W E J '). 

„Specjalistów drogowych" mamy bardzo dużo . 
Do niedawna pod w z g l ę d e m i lościowym miel iśmy najwię­

cej „specjalislów-lekarzy", k t ó r z y nie b ę d ą c lekarzami zawodo­
wymi, z mniejszą lub większą pewnośc ią siebie dawali zbawien­
ne rady swoim bl iźnim na r ó ż n e ich dolegl iwości . 

Dziś, gdy po drogach dzięki rozpowszechnieniu się loko­
mocji samochodowej jeździ więcej ludzi niż dawniej i odczuwa 
b e z p o ś r e d n i o r ó ż n e dodatnie i ujemne strony dróg, zaintereso­
wanie drogami wzros ło i bodaj więcej niż „specjalistów-lekarzy" 
jest obecnie „specjalistów drogowych", k tó rzy z n iemniejszą 
a może większą pewnośc ią siebie omawiają różne strony tech­
n ik i drogowej, a w k a ż d y m razie bez g łębszego wnikania w spra­
wę mówią, piszą, ferują orzeczenia i t. p. w rożnych facho­
wych sprawach drogowych. M a m tu na myśli nietylko nie-
t e c h n i k ó w ale i t e c h n i k ó w z dyplomami inżyn ie r sk iemi , k tó rzy , 
nie będąc fachowcami, w sprawach techniki drogowej zabiera­
ją głos lub wpływają na bieg gospodarki drogowej. 

Nie mając bynajmniej złej wol i , tacy „specjaliści" s zkodzą 
sprawie przez zbytnią ufność w swoje w i a d o m o ś c i z zakresu 
techniki drogowej. 

Oczywiśc i e dobra zna jomość wspó łczesne j techniki drogo­
wej dla i nżyn ie rów i t e c h n i k ó w drogowych jest warunkiem 
n i e z b ę d n y m . 

Nie chc i a łbym być zrozumiany w ten sposób , że technika 
drogowa to j a k a ś nadzwyczajna „ c z a r n a magja", d o s t ę p n a ty l ­
ko dla koła wtajemniczonych, trudna do zdobycia; przeciwnie, 
zna jomość techniki drogowej przy zami łowaniu do niej jest ła-

') Referat w y g ł o s z o n y na Zebr. Og. Zw. Inż. Drog. R. P., dnia 20.IX. 
1935 roku. 
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twa do osiągnięcia, wymaga jednak dużo czasu i pracy. Pozatem 
w ostatnich czasach pos t ępy jej dają wciąż coś nowego: nowe 
udoskonalenia, pomysły, sposoby wykonania i t. d. 

Ze szkół akademickich i zawodowych w y c h o w a ń c y wyno­
szą ogólne zasady techniki drogowej w formie mniej lub wię­
cej encyklopedycznej; jeżeli na tych w i a d o m o ś c i a c h poprzesta­
ną, nie pogłębią ich i nie będą stale i systematycznie uzupe ł ­
nia l i w mia rę p o s t ę p ó w techniki drogowej, k t ó r a w ostatnich 
latach kroczy siedmiomilowemi krokami , — „ z a m a r z n ą " na 
poziomie wiadomośc i , jakie im pozos t aną z z a k ł a d u naukowe­
go, i dobrymi specjalistami nie zos taną . 

Bo dyplom szkoły wyższej lub zawodowej w życiu prak-
tycznem technika nie wystarcza; dla utrzymania się na współ ­
czesnym poziomie techniki n i e z b ę d n a jest ciągła w y t ę ż o n a i sy­
stematyczna praca w k ie runku specjalizowania się; tylko tacy 
pracownicy będą n a p r a w d ę fachowcami, nie będą płacili „fry­
cowego", gdy są p r z e d s i ę b i o r c a m i drogowymi i nie będą nara­
żali gospodarki drogowej na straty nieraz wielkie , gdy są or­
ganami wykonawczemi, instytucyj, p r o w a d z ą c y c h g o s p o d a r k ę 
drogową. 

A b y nie być gołos łownym, p r z y t o c z ę k i l k a p r z y k ł a d ó w , 
znanych z resz tą dobrze fachowcom. 

Z a c z n ę od projektowania d róg . 

P r o j e k t o w a ć drogi winien specjalista drogowiec, a nie 
przypadkowy inżynier czy technik, k t ó r y wprawdzie umie ob­
chodz ić s ię z instrumentami mierniczemi, umie n iwe lować , mie 
rzyć kąty, tyczyć łuki i t. p., ale nie zna właśc iwośc i ruchu, 
charakteru drogi projektowanej, właśc iwośc i g run tów, jako po­
d łoża do nawierzchni i t. p. 

Np . dobry specjalista od projektowania kole i że l aznych 
wprawdzie potrafi o p r a c o w a ć projekt drogi, k ierując się odpo-
wiedniemi instrukcjami czy p o d r ę c z n i k a m i , ale projekt, przez 
niego opracowany, zawsze będz ie gorszy, niż projekt, opraco­
wany przez specja l i s tę od projektowania dróg , zwłaszcza 
w szczegółach , wymaga jących wczucia się w potrzeby ruchu na 
drogach i w miejscowe warunki . 

Dalej, już przy wykonywania robót, f achowość personelu 
technicznego — oczywiśc ie przy sumiennośc i , jako n i e z b ę d n y m 
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warunku każde j roboty technicznej, — jest gwaranc j ą dobre­
go wyniku . 

Przytaczam szereg luźnych p r z y k ł a d ó w . 
N p . bruk zwykły („z kocich łbów") wykonany przez fa­

chowe kierownictwo d a ć może znośną i t rwałą nawie rzchn i ę ; 
gdy zaś wykonany jest niefachowo (np. bez p rzewiązywan ia 
szczelin w k ie runku pod łużnym, bez dobierania kamieni pod ług 
wie lkośc i , ścisłego i umie ję tnego ich uk ładan ia ) , daje nawierz­
chn ię fatalną i n ie t rwałą . 

Budowa zwykłe j drogi bitej wykonana fachowo dać może 
n a w i e r z c h n i ę względn ie trwałą, dobrze związaną, gdy ta sama 
nawierzchnia wykonana niefachowo, pod w p ł y w e m ruchu na­
wet niezbyt intensywnego, może „rozleźć s i ę " doszczę tn ie w cią­
gu k i l k u tygodni. 

Jeszcze większe znaczenie ma fachowe wykonanie r o b ó t 
drogowych przy zastosowaniu takich k a p r y ś n y c h mate r ja łów, 
jak bitumy (t. j . smoły i asfalty) i cement: s tosując te materja-
ły, fachowiec dobrze musi znać ich właśc iwości , aby nie po­
pełn iać kosztownych b łędów: w praktyce polskiej w k o ł a c h fa­
chowców znane są wypadki , gdy nawet drobne uchybienia po­
w o d o w a ł y p o w a ż n e defekty wykonanych robó t : nie brak rów­
nież i zasadniczych b łędów, p o p e ł n i a n y c h przez o d w a ż n y c h 
„specja l i s tów", k t ó r z y potem pokutowali za swoją ignoranc ję te­
chnik i drogowej i tupet nie na miejscu. 

Stosowanie w budownictwie drogowem b i t u m ó w lub ce­
mentu wymaga w wielu wypadkach szerszej zna jomości techno-
łogji chemicznej tych mater ja łów: zachodzi potrzeba zas ięgania 
przez d r o g o w c ó w porad chemików-spec ja l i s tów w tej gałęzi . 

T u również dyplom chemika nie wystarcza: konieczne jest 
wyspecjalizowanie się ich w technologji tych mate r ja łów. 

Obecny stan technologji b i tumów, c e m e n t ó w lub k l ink ie ­
rów, u ż y w a n y c h w budownictwie drogowem, wyrobi ł typ spe­
cjalisty chemika-drogowca. Tak ich specja l i s tów i to tęgich już 
mamy i s p ó ł p r a c a ich z inżynie rami drogowymi przynosi tech­
nice drogowej ogromne korzyśc i . 

Mechanizacja r o b ó t drogowych zmusza d r o g o w c ó w do 
specjalizowania się w stosowaniu r ó ż n y c h maszyn do budowy 
i utrzymania dróg . 

J a k o ś ć pod łoża przy budowie d róg ma p i e r w s z o r z ę d n e 
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znaczenie; w ostatnich czasach pows ta ł a nowa obszerna gałęź 
wiedzy inżynie rsk ie j : mechanika g r u n t ó w i badanie g r u n t ó w 
w odniesieniu do potrzeb drogowych: wymaga to od drogow­
ców zapoznania się z zasadami i wynikami tej gałęzi techniki , 
aby u n i k n ą ć p rzykrych i kosztownych b łędów. 

Specjalnych os t rożnośc i oraz fachowośc i wymaga od dro­
gowców zastosowanie r ó ż n y c h nowych pomys łów; technika dro­
gowa szybko kroczy n a p r z ó d , nie na leży h a m o w a ć i uniemo­
żliwiać stosowania nowych pomysłów, ale z wielkiej ilości tych 
pomys łów należy starannie i umie ję tn ie oddz ie lać ziarno od 
plew, po przeprowadzeniu gruntownych b a d a ń i p r ó b ; dobrze 
to z robić m o ż e tylko dobry fachowiec. 

Z podanych p r z y k ł a d ó w widzimy, że obecny stan techni­
k i drogowej wymaga: 

1. aby drogowcy, t. j . ci , k t ó r z y są b e z p o ś r e d n i o odpo­
wiedzia lni za g o s p o d a r k ę drogową, naprawdę byli fachowcami: 
muszą oni ciągle iść z pos t ępem techniki drogowej, w przeci­
wnym razie bardzo szybko p rze s t aną być fachowcami i s taną 
się rutynistami; 

2. aby drogowcy mieli na leży ty głos i wp ływ w spra­
wach techniki drogowej; nie zawsze to ma miejsce, zwłaszcza 
w s a m o r z ą d a c h ; 

3. aby ci , k tó rzy nie mają dostatecznej zna jomości tech­
n ik i drogowej, a zwłaszcza ci , k t ó r z y z racji swego stanowiska 
spo łecznego mają wp ływ na g o s p o d a r k ę drogową, by l i os t rożni 
w wydawaniu swoich sądów, decyzyj lub użyc ia swego w p ł y ­
wu w sprawach techniki drogowej, gdyż w przeciwnym razie 
mogą p o w a ż n i e zaszkodz ić samej sprawie; 

4. aby fachowcy drogowi w razie potrzeby zasięgal i po­
rad i opinji p l acówek naukowych, jakie w Polsce pows ta ły 
i są prowadzone pod ką tem potrzeb budownictwa drogowego; 
temi p l a c ó w k a m i są: Drogowy Instytut Badawczy Pol i technik i 
Warszawskiej i Stacja Doświadcza lna Budowlano-Drogowa Po­
l i techniki Lwowskie j . P l acówk i te p r o w a d z ą badania — w mia­
rę posiadanych ś r o d k ó w — różnych z a g a d n i e ń techniki drogo­
wej oraz badania mate r j a łów drogowych i chę tn i e udziela­
ją porad i informacyj fachowych z zakresu budownictwa dro­
gowego. 
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